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Z D A N I E  S P R A W Y
2  Cz y n n o ś c i  r o c z n y c h  t o w a r z y s t w a  n a u k . 

2  UNIWERSYTETEM JAGIEŁ. POŁĄCZONEGO,
P^zez J W . Sebastyjana  G irtlera , R ektoraj& giellońskiego  

t U niw ersy te tu  i PrezydującegO ' w  ternie T o w a rzy s tw ie  
na posiedzeniu  o n e g o i pubLieznem r W  K rakow ie  dn ia  
IG. L u te g o  1828.

P r z e ś w ie t n a  P u b l i c z n o ś c i !

dniu dzisiejszym, kończąc rok dwu­
nasty a rozpoczynając rok trzynaaty prac 
naszych, pamiątkę założenia Towarzystwa 
naszego, publicznym i uToczyslem obcho­
dzimy p o jed zen iem ; do mnie jako Pre­
zesa tegoż Szanownego Towarzystwa 1  obo­
wiązku urzędu i z mocy Statutu -należy. 
2dać sprawę z przeszłorocznych prac i obraz 
tychże Piześwietnej Publiczności wobręb- 
nćj zwięzłości wystawić; pełen pochleb­
nej nadziei w spraw iedliwóści światłej ipo<- 
^Ażnćj Fubl-.cznośc., że nie z mnóstwa, 

użyteczności prac naszych, o nas są­
dzić i naszym usiłowaniom zaslctżoną war­
tość oznaczyć raczy.

Kollega Augustyn Boduszyński czytał 
*°2prawę o dziwnych zjawiskach natury, 
które oiła nieustannie stwarza i nieustannie 
a*szczy, zachowując się jednak, przy od­
ręczn ych  prawach porządku. *

W dalszym ciągu tej interesującej T i- 
*G*ofa rozprawy, wskazywał różnicę mię 
7 zy unikczemniającą człowieka ciemno­
t ą  a korzystuern dla niego oświeceniem  

zykładami z dziejów świata czerpane-- 
n*1 wywiódł i «przekonyv ał: że wszystko-

w naturze i same nauki nieustanni)' podle­
gają zmianie.

Kollega Antoni Matakiewicz w roz jra- 
wie swojej rozbierał ducha nowszych ustaw 
w celu zapobieżenia fichwiarstwu postano­
wionych. — A przywodząc w niektórych 
okolicznościach takowych zbyleczność; 
w innych próżne usiłowania W ładz Rzą­
dowych przeciw tej niemoralnej i ira szkodę 
bliźniego wymierzone' kapitalistów namię­
tno'''1, dowiódł, iż zaprowadzenie Towa­
rzystw Kredytowych wszelkićj nomenkla­
tury na zasadach dobrze zrozKi.misńóf Eko­
nomii Narodów, tęszkodłiwą dążność bez-, 
potrzeby ogłaszania praw :przectw licliwiar-» 
stwu zniweczyć potrafi.—  W  końcu Wska­
zywał zbawienne zatniary Rządu Królfestwa- 
Polskiego w zaprowadzonem Towarzystwie' 
Kredyfuwem Ziemia ńskiem.

Kollega Systus- Lewkowicz? oddając? 
winny hołd zasługom, cnotom towarzyskim* 
i  obywatelskim ś. p. Józefa Sawiczewskie- 
go Med'. D. Professora Farmacyi w Uni­
wersytecie tutf jsżym, czytał ku tegoż czci; 
Nekrolog, wspominając o jego pracach 
uczonych, tak potrzebie naukowej, m ło­
dzieży w Uniwersytecie doskonalącej sięr 
jak równie Towai zystwu Naukowemu, któ­
rego' był czynnym członkiem, poświęco­
nych. —■ W spomniał wreszcie o pracach’ 
literackich w przedmiocie Chemii przed­
sięwziętych, stóre mu zawczesna śmierć 
na w idok publiczny wydać nie pozwoliła

Kollega Ju 'jan Sawiczewski czytał do­
kończenie rozprawy o Medycynie dzikich*
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i  nieucy f?i’:zowąnycli narodów, w ktorćj 
wykazał stopniowy wzrost tójżę z postępem  
cywilizacyi w ich krajach przez Europej­
czyków zaprowadzonej, wykazał zarazem 
środki w krajach Europy nieużywane, 
wpływ jednak m ieć mogące na choroby 
i ich leczenie w krajach naszych upo­
wszechnione.

Kollega Floryjan Sawiczewski czytał 
rozprawę o różnych sposobach używanych 
dawniej w celu niszczenia wyziewów szko­
dliwych, powietrze zarażających zastana­
wiając się szczególniej nad korzyściami, 
jakie z użycia dwóch tak zwanych Chlor­
ków inaczej Solników sody i wapna wyni­
kają.—  Liczne przywodząc doświadczenia 
i  podania najsławniejszych w Europie che­
mików i lekarzy francuskich, dowieść starał 
s ię , iż Solnik wapienny, którego trafne 
w tym celu użycie winni jesteśmy pracom 
Lu barraefua aptekarza paryzkiego, należy do 
środków najpew niejszych i zupełnie niszczą­
cych z największą szybkością mi]azmata.

Mówił następnie o użytkach jego, mia­
nowicie o zabezpieczeniu ludzi czyszcze­
niem kanałów publicznych trudniącv ch się, 
i to sposobami podanemi przez P . Cheval- 
lier , p pakadzeniaeh lekarskich po szph 
talach, amfiteatrach anatomicznych^ skła­
dach mięsnych i wszelkich innych miej 
scach , gdzie istoty zw ierzęce, stosownie 
do praw pizyrodzenia na pierwiastki się 
rozkładając, wyziewami szkodliwemi za­
truwają czystość powietrza. Zakończył wre­
szcie rozprawę wyliczaniem użytków Sol- 
nika tego w medycynie, górnictwie, mary­
narce i gospodarstwie domowem,

Kollega Józef Markowski czytał roz­
prawę o wodzie mineralnój Krosieńskićj 
w Galicy! Ausjryjackićj Cyrkule Sandeckim 
p ół mili od Szczawnicy znajdującej się — 
A wymieniwszy przedewszystkiem warunki 
nieodzownie potrzebne dla uczynienia do­
kładnego opisu wody mineralnej, z kolei 
przystąpił do opisania własności fizycznych 
i chemicznych wody mineralnej Krosień- 
skićj, wymienił skład i stosunek żywiołów  
w jej naturę wchodzących , a nakoni.ee 
wskazał przypadki lekarskie, w któryeli ta 
woda użytą być 'może.

Kollega Roman Markiewicz czytał roz­
prawę o użytku i postępie nauk fizycznych 
w ostatnich latach wieku bieżącego: a cho­
ciaż ograniczył się szczupłym przeciągiem  
czasu, bo ledwie z lat kilku odkryciami 
i wynalazkami. i to w obrębach jednej 
małej odnogi tych nauk , to )est: fizyki 
właściwćj zaszłemi, z tem wszystkiem nie­
podobieństwem było prawie wszystkie wy­
szczególnić , których liczba codziennie 
wzrasta. — Nauk fizyczn37ch jest przezna­
czenie, aby nigdy nie zostawały na jednym 
i statecznym punkcie; owszćm jeżeli ten 
gdziekolwiek i w którymkolwiek czasie dauje 
się spostrzegać, jest to znakiem pewnym  
zniżania się, lub upadku tych nauk i bez­
czynności umysłu ludzkiego. —  Przy tak 
wzrastającej mnogości odkryć i teoryj, 
z których jedne drugim ustępują miejsca, 
jedne drugim służą do wyjaśnienia i wzmoc­
nienia zasad lub ich obaleni i, wypada ko­
niecznie potrzeba zbliżania Jo siebie od­
dzielnych, i szczególnych prawd, upatry­
wania związku między niemi i pod jeden 
widok ogólny ich podciągania. Stąd, nie- 
tylko nowe odkrycia, ale ich zb iór, kry­
tyka, uporządkowanie, i że tak można po- 
w iedzićć, połączenie ich w jedno ciało, 
a tćm samem wznoszeniu ich do co raz 
wyższych \ ogólniejszych pi aw , przyczy­
niają się rzeczywiście dc postępu nauk.

Kollega Maxymilijau Weisse przedsta­
w ił Towarzystwu Naukowemu uwagi o ozna­
czeniu wierzytelności czasu, przez obser- 
waeyią wysokości gwiazd i za pomocą ta­
blic Płanet współrzędnych. Szczególniej 
żeglarzom ten sposób wyrachowania wszel­
kiego polecenia jest godnym, gdyżnietylko 
oznacza sam czas, lecz zarazem wskazuje 
długość i szćrokość jeograficzną.

Kollega Augustyn Frączkiewicz podał 
Towarzystwu Naukowemu rozwiązanie je­
dnego zagadnienia jeometrycznego, wraz 
z uwagą nad pewnem rozwinięciem potęgi 
dwumianu.

Kollega Paweł Czajkowski, czytał po­
chwałę życia i talentu ś. p. Michała Sta­
chowicza, a wystawiwszy jego umysł ró- 
żnemi darami wzbogacony, uważał w nim 
tem prawdziwszą chlubę dla polskiego
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im ienia, żc jato dziel m istrz, własnym  
Natchnieniem powodowany, wyrył na wszy­
stkich dziełach kunsztu malarskiego piętno 
° ryginałne, odznaczył szczęśliwie rysy 
swego pędzla nieporównanemi wdziękami; 
Areszcie z ojczystych dziejów znakomitsze 
Wypadki do swoich obrazów czerpając, 
Nową w tym zawodzie utworzył szkolę, 
a jako w pożyciu wyjednał sobie chwaleb- 
Nem postępowaniem szacunek rodaków, 
tak zasługą i  godną uwielbienia pracą oka­
la ł się wzorowym naszój narodowości ma­
larzem.

Tenże Kollega czytał takie rozprawę
0 duchu estetyki w nadobnych naukach,
W którój wartość rozumu i panowanie jego 
la jedyną podstawę wszelkich działań ludz­
kich wziąwszy, dowodził razem, i i  w utwo­
rach sztuk pięknych, samo oświecenie jest 
tą najwyższą w ładzą, która każdy pomysł 
Ujmującą barwą przystraja i tego dokony­
wa, co natchnieniem zowiemy, co w wyż- 
szem pojęciu jest wieńcem niepodobuej 
do określenia piękności. — Przeszedłszy 
zaś w tej rozprawie cały niemal łańcuch 
Wyobrażeń wsystemata zamienionych, zwa­
lając ich różnicę, jako skutek zewnętrznych 
stosunków lub odmiennych wrażeń zale­
żących od obyczajów, nałogu i sposobu 
Wychowania, wykazał niestateczność smaku
1 Wątpliwość jego praw ideł, a natomiast 
radził w tym zawodzie postępować za po­
wagą zdań mędrców i w każdym wieku 
panującego mniemania.

Kollega Ludwik Kosicki czytał roz­
prawę o szerokich praskich groszach, w któ­
rej opisał ich gatunki, wyjaśnił powody 
1 początek ich zaprowadzenia. Porówny­
wał ich wartość pod rozmaitćmi w Cze­
k a c h  panowaniami, a z pod stępia wycho­
dzące z teraźniejszą monetą polską , ewa­
kuował summy w liistoryi poskićj znajom- 
s *e na kopy szćrokich praskich groszy ra­
bow ane.

Kollega Aleksander Serna Sołłowiewicz 
f zJtał uwagi o Grammatykach filozoficznych 
1 rozbiórał kolejno autorów, począwszy od 
starożytnych aż do wiekopomnej pamięci 
sutora Grammatyki języka polskiego Xdza 
Onulr. Kopczyńskiego, oebjmując w swych

uwagach układ Grammatyki powszechnej, 
jak równie szczególnćj każdego narodu.—  
Druk tomu XII. Roczników Towarzystwa 
naszego ukończonym i Publiczności udzie­
lonym został.

Ten jest krótki i wierny obraz prac 
przcszłorocznych.

(Tu następują dary, które w roku prze­
szłym Towarzystwo otrzymało, lecz te dla 
braku miejsca opuszczamy.).

Towarzystwo nasze w roku zeszłym  
przez znaczną liczbę m ężów, tak w kraju 
jak i za granicą, dostojnością, cnotami oby­
w atelsk im i , talentem lub pracami uczo- 
nemi znakomitych, pomnożone zostało. 
Następujące bowićrti Osoby wpisane są 
W  księgi nasze, jako Członki honorowe.

JO. August Długosz Książę na Raud- 
nitz Lobkow icz, Najjaśniejszego Cćsarza 
Austryi Radca Tajny, Gubernator Galicyi 
i  Lodomeryi.

JW . Artur na Potoku Hr. Potocki, Pan 
i Hrabia na Tęczynie.

JW . W ojciech Hr. Mier, Tajny Radca 
i Szarobelan Najjaśniejszego Cesarza Austryi 
orderu ś. Stefana Komandor.

JW . Tytus Hr. Dzieduszycki, Obywa­
tel Galicyi.

W . Adam Junosza Rościszewski, Oby­
watel Galicyi.—  Czynnćmi Członkami T o­
warzystwa mianowani zostali.

WJX. Jan Stanisław Przybylski, Pro- 
fessor Teologii Dogmatycznćj w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

W. Felix  Radwański, Professor Archi­
tektury w tymże Uniwersytecie.

Za Członków Korespondencyjnych są 
zapisanćmi.

JW. Józef Ricard, Kollegijalny Radca 
Najjaśniejszego Cćsarza i Króla Polskiego, 
kilku orderów Kawaler, Sekretarz przy Le- 
gacyi Państwa Rossyjskiego.

W. Adam Iifoddziński, Obywatel Galie.
W. Jan Simonoff, Professor Astrono- 

nomii w Uniwersytecie Kazańskim, Członek 
różnych Towarzystw uczonych.

W. Syl-C5ster Platzer, Med. i Chir. Dok.
W . Józef Kowalski, Dr. Chir. i Med.
Te są znakomitsze zdarzenia, które 

w ciągu skończonego dziś roku zaszły
) (  2
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V? dziejach Towarzystwa naszego.— Obej­
mują one przysługi nietylko dla młodzi 
dziś wzrastającej i sposobiącej się dla kraju, 
ale nawet zawietają! w sobie dobro i ko­
rzyści przyszłych pokoleń, winienem Warn 
Dostojni i Szanowni Kolledzy za wasze prace 
iusiłowania, imieniem nauk i dobra ludz­
kości, żło iyć podziękowanie, widząc jak 
$?asze chęci . wasza staranność od uczonej 
publiczności najłaskawići jest przyjmowa­
ną, każdy z nas przejęty jest tą najżywszą 
FOskoszą , którą jedynie miłośnicy nauk 
uczuć są zdolni, i która jest najwyższą na­
grodą dla tych, którzy godność człowieka 
znać i cenić umieją. Dobi odziejstwo sze­
rzonego w kraju oświócema kształcąc, i do­
skonaląc człow ieka, czyni go zamożnym 
Wsdy 1  sposoby, łagodząc i-kierując jego 
uczucia, jest prawie siłą twórczą, a zara­
zem żywiołem porządnej społeczności kra- 
jow ćj; a zatem źródłem szczęśliwości do­
mowej i publicznej. — Cywilizacyja ludzi 
nic innego nie jest tylko rozwinięcie i y/y~, 
doskonalenie wszystkich władz przyrodzo­
nych człowieka , do czego nauki jeżeli nie 
jedyną to zapewne są najdzielhićjszą po- 
iuocą.— Człowiek okryty nie wiadomością 
ciebie i rzeczy, jestto istota błąkajaca się 
w ciemnościach , która dopićro światło 
nauk prawdziwra pożytecznych, prowadzi 
na drogę porządnego i towarzyskiego ży­
cia. — Prawdziwa godność uauki wycią­
gać się i  cenić powinna t  wpływu , jaki 
wywiera na doskonalenie władz ludzkich, 
na polepszenie nietylko fizycznego, ale 
moralnego bytu ludz. i narodów.

Dosto, ń i Szanowni Kolledzy! jeżel pod 
temi wielkićmi względami choć w najmniej- 
szej części przyczyniliśmy się do postępu 
p auk, zaiste wielkość zamiarów niech nas nie 
odstręcza odtćj mozolnćj, lecz chwalebnej

Sracy, w mia^ę sił postępujmy w tym tru- 
nym zawodzie, choćby sąd w! isnego tylko 

sumienia towarzyszył sercu waszemu, iż 
przyjęte obowiązki z chwałą i korzyścią nauk 
wypełnionerui zostały, dosyć d! a nas będzie 
pociechy, dosyć nagrody, jafc.f»-ołw.ek suro­
wa potomność, może odmówi sprawiedliwe, 
naszym usiłowaniom wartości. ( G . K .)

p r z e c h a d z k a ,
( Z e  spaceru S zy llero  przerobiona pr. R . h V e iyk a .)

ozdrawiam cię w ierzchołku  niebotycznej góry!
I was słońca p r o m i e n i e ,  działacze natury! 
P ozdraw iam  was zbóż l i wy  i szumiące drzew a 
I ptastwo, k tóre  skacząc w liściach waszych spił w*1 
Pozdraw iam  was ro z le g łe  spokojne b łękity  I 
T y le  nad dna m órz wzniosłe, jak nadKarpatszczytyl 
O d ciasnych ścian obw odu  i czczych tnów dalełu» 
N aturo!  tw ych sił tw órczych  dozpaję opiekli  
Ju ż  s trumieniem pow ie trza  ożyło me ciało,
I przyćmionym pow iekom  światło zajaśniało,
A na fcwiecistem błoniu walczące ko lory ,
Łacz$  w uciech jadnośc i  sił tworzących spory. 
Tam  zaala łąk z ie loność  wabi wzrok ciekawy, 
Ścieżka jak strumień kręta p rze d z ie la  murawy, 
B rzęcząc czynnych pszczó ł roje oblatują kwiaty. 
Igra motyl z pączkami sam kwiatek skrzydlaty. 
P rzyp ieka  p rom ień  słońca , a Z el ir  n ie  chłodzi.  
Ś p iew  się tylko skow ronków  y/ powietrzu  rozchodzi 
L e c z  z p rzy le g łeg o  lasu w ietrzyk wiać zaczyna, 
Chwieją się kłosów ła p y ,  wzrusza się olszyna. 
W c h o d z ę  pom iędzy buków cieniste shlepiedia, 
T u  zm rok ,  p o p rz e d n ik  nocy. postać rzeczy zmienia, 
G i n ą  w tajnlkacji bo ru  scei w iejskich  w idoki,  
Zwraca się ostra ścieżka na g ó r  g rzb ie t  wysok-, 
Ś w ia tło  ukradkiem  tyłku p rz e z  liścia p rzeb ija ,
1 czasem b łęk i t  n ie b  a mym oczom rozw ija .
L ecz  ohłód o.Vqya d rogę  i p ok rzep ia  ciało, 
C iepło b a ln u i  z m odrzew iów  daleko  rozla ło .  
P ośród  tylu u tyw . a Trud się czuć nie daje,
Tak się na szczycie góry n ieznnżonym  staje. 
R o z w iera  się  zasłona odw iecznych sklepieni,  
Zachwyci wzrok roskóśzą blask dziennych prom ieni 
W  nieskończoną rozległość  rozlew a się t koło , 
Zamyka krańce świata gór  b łęk itnych  czoło .
U stóp góry  p rzy  nogach , która nag le  spada, 
P rzeźroczy  ity nur t  w ody  n iebom  odpo wiada. 
B ez granic jest wysokość, b e z  końca g łę b in a ,  
Myśl od leg łość  b ieguuów  pojm ow ać zaczyna; 
N a  aó ł  czy w g ó rę  spojrzę ,  przejmuje mię trwoga, 
Lecz śmiało przy p o r ;c z a ó h  pomyka się noga. 
Co rhw iia  roshoszniejsze postrzegam  nadbrzeie>  
W id z ę  , jak  iyżnuść  z p racy zasilenie b ie rz e ,
T e  m ie d z e ,  k tó re  własność od własności dziel?* 
Których sąsiedzkie siada p rze jść  się n ie  ośmielą; 
W p 'o w a d z i ła  w szechw ładna społeczna ustawa, 
O l t ą d ,  gdy  świat miłości p rzes ti i  ałneLac praw i> 
Gdy op iece  p u b l ic z n e j ,  za życia w y g o d j .  
P rzy rodzone j  wolności pośw ięcił  sw obody,
Tam  zdała n iby  wstążka uw ieńcza cos kraje ,.  
P n ie  s ię  na g ó r  w ierzchołk i ,  w b agnach  nie nsfaje, 
I .iczne kupy piechotnyćh  i pow ozów  rzędy, 
W s k a - u j ą , że  gościniec p rze ch o d z i  tamtędy.
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OŁok postrzegam  r z e k ę , łączącą narody , 
•Wszędzie sztuka z naturą zda się iść w zaw ody. 
JJbu działań pomocą ob iega się z iem 1'  ,
* przez p ło d ó w  zamianę u l /a  p o trz e b  b rzem ię.  
H~8^os d zw onów  bydlęcych p j  n iw ach  oriada,
'  esoły śpiew pastuszków do  se rca  się w krada ;  

*vzdłut strumienia n ie k tó re  p rzeb iega ją  wioski, 
j f ° e  jah gdyby  kryjąc prac ro ln iczych  troski,  
“ Óbią się za góram i i  w Jasów zaciszy, 
j**e widzi się o ra c z a ,  iecz  g łos  pracy słyszy. 
b*częślivry stan człowieka , pók i z  ziemią żyje, 
*h>ki cel jego  życzeń  w jej się ło n ie  kryje. 
v d  n iepoko jów  świata i czczych m ow  dalek i ,  
^ 'S in i ,  którą np raw ia ,  doznaje op iek i ;
'v  cienin  drzow , k tó re  sadził, po  trudach spoczywa,
* £ koleją prac dz iennych  zw olna dogorj wa.
*■ ^cz dokąd się uniósł] widoki p ie szc zo n e  ? 
“»kieś now e stosunki widzę tu w zniesione .
G<> tam łączyta zgoda , tutaj się odpycha,
■1 miłości p raw  równość zastępuje pycha, 
J^ysokich tópol rzędy harde  wznoszą kity, 
■■szędzie panują prawa ', wybór i zaszczyty, 

Każde w szczupłym okresie  ogółowi służy;
Taki pocze t  służalców możność włudzcy w róży ;  
5  ai„ blask wież złocistych jego bliskość głosi.  
^ j a d r a  odw ieczne j ska ły ,  miasto się podnosi ,  
n  raz z Faunami do dziczy uszła sere prostota, 
Łecz zwycięsko z tej walki wybiła się cnota. 
£z łek  zbliżony do człeka now e Uczuł siły,
«Q.ve zasz łe  stosunki z i e m i ;  ożyw iły;
^ i e l e  dobra powsta ło  z sii sprzecznych  w alozeu ia ,  
d a le k o  więcej jeszcze z zg u dnego  dążen ia ;
Jl dnem czuciem  zatlały niezMczone rody ,
®la, kraju , dla ojczyzny i ostaw swobody* 
Bogowie na te n  widok z t ronów  swych zstąpili,  
^ ho jn ie  jak n ie b ian ie  ziem ię  obdarzyli..
Ceres dała p ług  w d a r z e , a H erm es ko tw icę ,  
Talias d rze w o  o iiw n“ , a Bachus winnicę.
Tlf to  darem  łakom ym  śm iertelnych nabaw.ł,  
N ep tu n  rycerskie kon ie  i  kolei przystaw ił.
Cy helia  uroczyście ob jecha ła  b ło n ie ,
I jak bóst ro  ojczyzny zasiadła na tronie . 
Nieznanym dotąd b laskiem  cnota zajaśniała,
'  co szczegół u trac i ł ,  pow szechność  zyskała.
' ło n t  u lepszeń  świata wzniosły się istoty, 
Których w rz ę d z ie  p ó łb o g ó w  umieszczają cnoty.

■ ‘O takiej wyniosłości w zró s ł ,  cuoty siła,
Tak się w ęz łem  społecznym  ludzkość uzacniłai 
Jak d z iw n e  w idzę skutki własności ustawy! 
G*ynność ożywia wszystkie teg< ludu sprawy.
'  -ć błyszcząca okrąża skaczące w rzec iona ,  
f zmi przędza na warsztacie czółnkiem  poruszona, 
^ ' 'z in ią  kow adła  od młotów rzutem  silnej dłoni,  
^zczęk za szczękiem uderza, iskra isk rę  goni.
* iczne warsztatów p ło d y  roznoszą  okręty,

Z  krańców  świata Ind wabią korzyści ponęt r, 
N apełn ia ją  *ię rynk i kupczących ro jam i,  
Zadziw ia g w ar  mówiących tylu językam i.  
L ew antczyk  p łody Moki za broń  t r l t k ą  zmienia, 
B ie rze  futra M o lu k c zy k , a daje korzen ia ,  -  
Chińczyk nosi h e rb a tę  , spiekły Arab w onie ,  
Sieją z  reg u  obfitość Amalthei dłonie..
P rz em y s ł  u a hi era w z ro s tu ,  p r .c a  się nagradza,  
M nożą się wynalazki i  ta lent o d r a d z a ;
Kamień ożył pod  dłó tem  i m ówić zaczyńiv 
Mata z sk le p ie n i j  n iebios ku ziemi nagina, 
M ędrzec  siedzi w  z*ciszu i  b ie g  świata zważa. 
M ie rz y  szybkość p ro m ie n i ,  b rzę k  głosu  odw aża, 
M ig n e su  ku Diegunom dążności dochodz i,  
Patrzy , jak się p o r rą d ek  z  wiecznych odmian rodzi .  
Pism o obdarza głosem  niemr. j e y t  myśli,
I  p o d a je  w iecznośc i ,  co chwila nahryśli .  
Uchyla, się zasłona , k tó ra  widok krył*, 
R ozp ływ a  się w jasności g ruba  b łę d ó w  bry ła .  
C złow iek  dz iec inny  t rw odze  w ędz id ła  uhraca, 
S z c z ę ś l iw y ,  je ż l i  razem  cnoty n ie  ntracal 
W o ln o ść !  hasłem rozum u. W olność!  żądza woła, 
1 p ra g n ie  się w ydobyć z praw  natnry  k o ła ;
A gdy ze rw ie  k o tw ic ę ,  na k tórej spoczywa,
Gdy łó d ź  gw ałtow ność bu rzy  p rzem ożn ie  porywa. 
M iota nią w n ieskończone rozbu ja łe  m orze ,  
Czasem nieba dosięga , czasem z iem ię  porze .  
[Jtraca gwiazd p rze w o d n ie  w chm ur gęstych nawale, 
O  ratunku i B o g u  zapomina wcale. ~
T ak  każdy , k to  ęaz w zgardz i natury  ustawą, 
Ody rzuci ula m j r o w c o r  cnoty d rogę  p raw ą; 
Niem a prawdy w  rozm ow -ch ,  w życiu czci ni wiary. 
Szuka w braterskim związku żądz dz ik ich  ofiary. 
P rzyjaźń jes t  mu zab aw ą ,  p o c iec h ą  obm ow a, 
Uśmiech nosi na twarzy, zd ra d ę  jy sercu chowa. 
N ik n ie  w artość  spo łeczna w takowym n ie ładz ie ,  
P rz em o c  n . miejscu p raw a swój in te re s  k ładzie .  
D ług ie  I t ta  trwać m oże  mainidło zbrodnicze ,  
P rzybiera jąc  natury  pow abne o b l ic ze ;
P ók i  lichej mumii chytrośHą znnżona 
N ie  wyjdzie w całym blasku ~z n ie rządnośc i  łona, 
O dw iecznych  praw  sw ycbśw iętość  do mocy p rzy­

wraca,
N :eładów  zaś zarody wraz z miastem zatraca, —  
O! ratuj sję kto możesz, z tćj npadkn toni! 
N iech  cię od  zgorszeń  miasta wsi n iewinność  broni* 
Rzucam i ja was m ury l siedlisko swywoli,
D o  opuszczonej niwy pow racam  pow oli  —
Lecz dokąd mię z n ie n a c k a  ślad p row adz i  d z ik i?  
W s z ę Jz ie  w idzę przepaści i  p ie cz a r  ta jn ik i;
W  te strony nie zanosi j a w e t  wiatr  rnchawy 
L udzk ich  uciech, ni smutku, dobre j  ni złej sprawy; 
P ie rw o tnych  tylko tw orów  widać w szędzie składy, 
Czeka rąk czynnych bazalt i z ło ta  pokłady,
Lecz póki lndzi zawiść żądz zbrodn iczych  gniecie, 
P ó ty  dobro  p o w sze ch n e  n :e p rzew aży  w św iec ie .



Coraz ziemia w  dziw niejszej  stawi się postaci. 
Z g inę ła  w k rzew ach  ścióih* i światło się traci,  
Góra  z góry  w yras ta ,  i w obłokach  g in ie ,
P o tok  się z chm ur dobyw a, i z łoskotem p łyn ie ,  
W  b iegu  obala dęby , i g rn chocze  skały,
J u ż  ślady nawet życia w gruzach poznikały .
W  przes tw orzach  niemających począ tku  ni końca, 
Grom za grom em  uderza i chmury roztrąca. 
O rz e ł  naw e t  spłoszony gn iazdo  swe opuszcza, 
W szę d z ie  groźna samotność i okropna puszcza. —  
T ak  je s t ,  puszcza okropnaI Lecz  sainże zostaję, 
Co tym dziwom  w raz  ze  mną p o p ę d  życia tlaję? 
Czyliż z s iebie cokolwiek początek  mieć m o ż e ?  
Nie! tyś źródłem wszystkiego, w szechm ogący Boże! 
T w ą  mocą szybkość światła wraz z cieplikiem działa, 
Stoją skały z koralów , i tęcze  b e z  cinła I 
Chwila za chw ilą  m ija , a z niej wiek powstaje, 
Znika cz łow iek  po  człeka , a trwają rodza je .  
P rzesz łośc i n igdz ie  n ie m a ,  niczem są nadzie je ,  
N ieznaczn ie  chw il  przytomnych znikają kole je .  
M arzeniem  jest to życie , a niczem działanie, 
P rz e c ie ż  porządek  świata w iecznie pozostanie. 
T v , któryś mocą słowa światy wyprowadził ,  
Czas i p rzes trzeń  roz in ierz /ł ,  w nich  słońca osadził, 
W s p o m ó ż  nicość ś m ie r te ln ą , p o k rze p  słabe siły, 
By mocą twej praw icy wartości nabyły .

G O R Z E L JS' I G T W  O. i
( Ciąę dalszy. J

D o c i e k a l s k i  
(trzymając w ręku kilka książek do P ły­

wackiego).

otrzeba ci wiedzićć kuzynku, że gdy 
tak miary jako i wagi pruskie różnią się 
od galicyjskich, należy więc uprzednio 
obeznać się z onych pomiędzy sobą sto­
sunkami, a zatem patrz, co na tablicy 7mćj 
dzieła sławnego Barona Vegi, pod tytułem: 
Nat&rliches Mass-, Gewicht- und M iinz- Sy­
stem , W ien bey Dcgen  IB03. stoi: że gdy 
1 funt berliński zawiera w sobie 9750 asów 
holenderskich, jakich 1 funt lwowski za- 
wićra w sobie 8426,75, to 1 lot lwowski 
zawiera w sobie 263,34 asów holendersk,, 
z czego rachuba wykaże, iż 1 funt berliń­
ski =  38,02 łótów, czyli 1 funt i 5 T§g-łó- 
tów lwowskich, —  100funtów berlińskich 
= s 116 funt. lwows. — 105 fun. berlińsk. 
5 =  121 fun. Iwo.; bo oto spojrzyj w dzieła

które tu rozkładam Hermbstadta i Pisto* 
riusza , że ci oznaczają wagę 1 szefla ber­
lińskiego kartofli na 100 funtów berliń­
sk ich; zaś Siemens, jak dopiero widzie­
liśmy, na 105 funtów berlińskich. Widząc
tedy w ten sposób, ile na berlińską i lwow­
ską wagę w ynosi, podług podania Prusa­
ków, 1 berliński szefel kartofli, okażę ci 
zaraz, co to jest ten berliński szefel w sto­
sunku do miar tutejszo krajowych.

Zajrzyj tylko tu w Hermbstadta §.789> 
atu w Thaera dzieło , a przekonasz się, i® 
ci podają 1 szefel berliński na 2758,952 
cali kubicz. francuz., jakich 2 wiedeńskie 
Metzen , z których zrobiono 1 korzec lwow­
sk i, zawiera 6200,664 detto (patrz Vega 
tablicę 3.), 1 garniec Iwo. zatem zawiera 
193,77 detto, a 1 kwarta lwows. zawiera 
48,44 detto.; z tego wypływa, że na 1 sze­
fel berliński wchodzi I ł , 24 czyli 14 garncy 
i 7 półkwaterek lwowskich , kiedy zaś 1 
berliński szefel kartofli waży 100 funtów 
beri. czyli 116 fun. Iwo., a podług innych 
lt)5 beri. 121 fun. Iwo., to 1 korzec lwow­
ski powinienby podług oznaczenia Sie­
m ensa, chociażby był z czubem mierzany, 
ważyć 272 funtów, a podług innych naj­
mniej 260 funtów łw., gdy ón tymczasem  
tak mierzany, podług nas wszystkich do-’ 
świadczenia, nie waży rzeczyw iście, jaK 
circiter 212 fun. Iw. — Zachodzi więc po­
między podaniem Prusaków a Galicyjan 
doświadczeniem wielka, niewiedzićć skąd 
pochodząca, na jednym korcu, kartofli ró­
żnica w wadze wynosząca 60 a najmniej 
48 funtów lwowskich, a przyzna sąsiad 
Gruntownicki, żą i w tćm zgodne jest prze* 
wielu gospodarzy czynione doświadczenie, 
że 1 korzec lw. strychowany kartofli waży 
186 funtów lwowskich.

G r u n t o w n i c k i .
Nieinaczej, mogę z własnego przeko­

nania temu przyświadczyć.
D o c i e k a l s k i .

Obracbowując tedy podług powyższego 
przedstawienia wydatki wódki u Prusaków, 
znajdziemy, iż na berlińską kwartę, która, 
jak masz na stronie 6’0 d zie ła : Andreas 
Wogners M iitiz M aass , Gewichts - ttnd 
Wechselkundc, Leipzig 1801. podług Kru-



—  103

sego i Gerharda 58 cali kuL'cznych fran­
cuskich zawiera , a zatćm blisko o piątą 
część większa jest otl kwarty lwowskiej, 
z 1 *>zefla berlińskiego kartofli* czyli 14,24 
gar. Iwows. odbiera 

Hermbstadt 6 kvv. ber. 7TV kwr. Iwo. 
Pistoriusz 7 _  —  8  Ar “  —

.Siemens 8 — —  9 nr —1 *“
*ecz wddki ważącej 32 procentu podług  
*** -htera, co porównawszy z wagą 64 dett. 
^powiadającą wadze 29 do 30 gradusów, 
®° czasem o gradus różniących się aero- 
tHetrów Bornego ( Baume)t a przynajmniej 
|ak nazywanych na 40 stopni podzielonych, 
jakich nam z mosiężnej blachy W iedeń  
^ w ó w  dostarczają, a z 10 pi adusami war- 
**3Wsk'ego ekonomicznego aerometru Ma- 
piera czyli z próbą 3 a 2 , dowiemy się_ 
Ze na taką okowity próbę otrzymuje 
Hermbstadt 3 kw. ner. sss 3 /^  kw. Iw. 
Pistoriusz — — =  4 rW —  —
Siemens 4 —  — r= 4tt5- — .—

™ tej więc wydatku z szella proporcyi po­
winien wydawać 1 korzec lwowski 

Hermbstadfowi 8 kwart lwows. 
Pistoi niszowi 9rtr — —
SifinensoMU 10rV —  ~ i

biedy jednak podług podań Piusakdw 1 
korzec lwowski kartofli musiałby ważyć 

^ ajmniej260 funtów lwowskich, by zrobił 
Powyższy okowity 3 a 2 wydatek, to 1 ko- 
rZec lwowski z czubem kartoflami napeł­
niony a u nas jak rię powiedziało 212 fun- 
Jów lwowskich ważący nie może wydać 
•b^mbsladtowi tylko tL? kwar. ssś 1 gar.

kwar. Iw., Pistonuszowi 7T7̂  kw. =  1 
£ar 3|- kw. Iw., Siemensowi 8 /^  k w .e s  2 
Sar. kw. Iw.

Pomiarkujże z tego luby kuzynie, ie  
^ie miałeś czem się chwalić, utrzymując, 
*e jak Siemens z 1 szefla =» 14 garcy 7 
P^łkwurterek naszych ma 9 kwart berliń- 
skicb, czyli 9rir kwart lwowsk., tak i ty 
z 1 korca czyli 32 garcy lwowskich kart* fi 
jnasz 8 kwart detto., a v idziałeś, że 1 
kwarta berlińska jest o ^-większa od lwow­
skiej ; nie v  edziałeś też i tego, że 8 kwart 

gradusowej Richtera próby w ódki, to 
jest najsłabszćj 16 gradusowćj podług pró- 

Bornego szumówk’ , nie czyni jak 4

kwarty czyli 1 garniec okowity 3  a 2, ja- 
kićj umiejętni gorzelnicy miewają u nas 
po 2 garce z tćj miary kartofli. Przekona­
łem się tu zarazem , że szefel berliń­
ską nie czyni i \  korca lwowskiej miary, 
nakoniec, że chociaż na targowicach zboże 
i kartofle sprzedają się na miary a nie na 
waob w gorzelnictwie przecież gdy taż sa­
ma miara np. korzec może w różnych la­
tach i różnych płodu gatunkach bardzo się 
różnić, na w agę, uznasz pew nie, i i  np. 
1 korzec z czubem namierzany kartofli 
u nas 212 funtów lwowskich ważący , nie 
możfe tyle wydać wódki ,  co taki, który 
podług podań pruskich ważyłby 260 fun­
tów lwowskich. Z wagi więc tylko korca 
zboża lub kartofli o wydatku wódki wnos ić 
sobie możemy.

A teraz powićdz mca culpa, ze trochę 
lekkomyślnie prawiłeś nam o rzeczach, 
których nierozumiałeś, ależ to twej m ło­
dości wybaczyć należy; pewien 7 iś jestem, 
ie  mając wskazane sobie prawidło, lepiej 
się w tej sztuce rozpatrzysz i wykształcisz, 
a w uważniejszćj mowie sam swćj gorzelni 
krzywdzić nie będziesz.

Rozumiesz to jednak zanewne dobrze, 
żem i ja s i ę  ztćm i wiadomościami, które 
w tym względzie za czasem i pracą po­
zbierałem , nie urodził, a znając takich 
junaków mnóstwo, którzy (lubo im l ko­
rzec kartofli ani jednego garca takie] oko­
wity nie wydawał) zbojaźni jednak,- żeby 
się bardziój za nieuków i niedbalców nie wy­
dali, przy ludziach biegłych i wielce wt em  
doczymeniu pilnych, a sumiennie twierdzą­
cych, co nayret rejestrami adowod niali, że im 
1 korzec kartofli i > 2 garnce okov»ity wydaje, 
przedsięwzięli durzyć świat fałszem , gło­
sząc bezczelnie, że nawpt po 2£ garcy 
okowity z korca kartofli miewają ; martwi­
łem  się tem i długobym był jeszcze na­
rzekał na moje nieszczęście, iż pomimo 
największego stai ania nie mogłem u/yskać 
takiego, jak owe wielrzniki ż kartofli wy­
datku wódki, gdyby mię był wtćj  mierze 
światły jeden przyjaciel różnemi objaśnie­
niami nie zaspokoił i do zasięgania ob­
szerniejszych w sztuce gorzelniczej wiado­
mości nie zachęcił; i tak zapytał ón mię



nasatnprzód, czy bywam przy mierzaniu 
kartofli do gorzelni, na co gdym odpo­
wiedział że bywam, że mam ćwierć spra­
wiedliwą ośmgarcową, w urzędzie cyrku­
larnym cechowaną, w jaką nasypane kar­
tofle po lekkiem onycli ręką nastrychowa- 
niu namierzywać każę, rzekł do mnie; 
Ocoż widzisz^, ze tu masz zaraz pierwszą 
w tćm postępowaniu na twe m izekam a  
ulgę, bo wiedzićć musisz, że ci wszyscy', 
co znaczne kwoty kartofli wypalając dużo 
ich przykupować muszą, nie m ierzaji ich 
ani na zwyczajną zbożową faskę, ani 
w strych , ale z.takim czubem , jaki tylko 
na fasee napełnionej utrzymać się moi-;, 
a ta taska lubo jest także ośmiogaroowa, 
jest jednak od zwyczajnych zbożowych da­
leko szersza, lecz za to niższa, a to w tym 
celu by na szerfezy onćj otw ór, większy 
czub, niż na wyższy dał się nasypywać.

Tym więc sposobem rozumićsz, i i  
kiedy na czterech chociaż zwycza|ny.ch 
ale z czubem mierzanycb faskach przybywa 
mierząc one na powrót w strych , Cztery 
garce, co na ćwierci przemysłowej, októ-

rćj wspomniałem /  większy jćszfcZe rob*

f rzyczy.nek, idzie więc zatem , że na lfl 
orcach w strych micrzanych trzeba przy1- 

dać choć 5 ćwierci .strychowanych, żehy 
z tego wyszło 10 korcy z czubem mierzą' 
nycb. JNie należy się zatem dziwić , gdy 
z ko1 ca strychowanegó nie- będzirsz mi»l 
takiego wydatku, jak z odmierzonego z 
bem ; wiedząc zaś , że zwyczaj wprowa­
dził korzee kartoflowy o 12^ procentu 
większy od koi ca prawnego, tu i ty rtO 
tego zwyczaju zastosować się m usisz, by* 
me narzekał na mniejszy wydatek wódkię 
niż go mają ci wszyscy, co się go dawno 
Chwycili. Kiedy bowiem tacy m ówią, ie 
z 10 korcy kartofli mają wydatku okowity 
3  a 2, to jest, przy trzech częściach wódki 
a dwóch wody szum dobry trzymającej, 
po garcy dwa z korca, zatem garcy 20, 
to się ma rozumieć z 10 korcy kartofli 
z czubem mierzanycb, które gdy czynił 
sztychowanych 11^-korcy, nie wypada więc 
jak jest oczewistą rzeczą, na 1 korzec stry- 
chowany więcćj wydatku, nad 1 garnmC 
3 |  kwarty.

("Dokończeni? r.asttipi.)

W l i D O M O S C l  R02*M41Tri,
— E t Lwowa. —

Donieśliśmy już n  gazecie naazdj a i p 0 cz9 .hu r .  b 
ie- MiniJteł pr. 1  ..ew n ę trzn y ch , upoważnił do założe­
nia instytutu ortopedycznego w  O d e s * .  Można się spo­
dziewać, ie  htm at tego miasta, 1 Kąpiele morskie, rajdziel- 
nićj wspićrać b ę d ) nsiłowania szm ni, w  (ćczen.n chorób* 
»achitye**>ycht  h ló re  są pierwszą przyczyną ułomności 1 in 
pych wad ciała. Ilr. G e r u ł r e Ićkar* szwaji arshs, od Kit— 
bunastu lut mieszkający w prow incyjach południow ych 
R a s sy i, podjął się założyć własnym  kosztem, i Kierować 
Syna insty tu tem , którego organizacyji będzie- podobna do; 
zakładów: tego> ro d zaju , znajdujących się*-w W ircburgu, 
L u b ec e , Berlinie i w Paryżn, .i który przeto  będzie mógł 
zwrócić, na siebie powszechną ciekawość a nade wszystko 
uWagę rodziców , mających dzieci, dotknięte cliorob«u>i
o r to p e d y c z n ć in i .  W  W iedn iu  podoh /  Ins ty tu t  exys tu j“
już  od lat kilku; Naczelnik tego lr. tytutu P . Zygmunt 
W jłffsohn  chyrurg i machiuista ogłosić w gazecie wiedeń- 
shićj dalszy ciąg. zoania spraw y o doi oczynnych skutkach- 
tego sposobu leczenia ułomności kości pacierzowej , do­
świadczonych na 17 m łodych osobach, obojćj p łc i ,, k tó re  
w  jego Instytucie i pod jego dozorem, w.latach 1820 i 1821 
zupełnie wyleczone zostały. Z tych  17 osób, 9  jest rodem  
z Wićduia , k z różnych Prow incyj Monarchii Austryjackićj, 
a k  ł  zagranicy. Przytem  donosi, że za.poinouą machin, 
przez mego zrob ionych , mogą sami rodzice lub ich za­
stępcy z,małym kosztem Ićczyć sw e dzieci, htóreby miały

skłonność do podobnych ciała ułoi mości. H toby chciał 
dalszą w tyoi względzie powziąć inform acyją , może się 
zgłoś’ i dc Bieg" samego listach nznhow anych adresso- 
waoyefe do WiĆdnła, w m ieście N. ó-2 6 , na które natych­
miast nastąpi odpowićdż z  dokładną informacyją , jokim 
Sposobem tna być wzięta n.tara na m achinę, i jak sobie j 
w użyciu, tej nrdehiny postępow ać należy.

N a jm ło d sza  A u to rka .
Najmłodszą autorka jest mieszkająca w RopenhaJze- 

W irg ilia  K rystyna  L a n d . Już  w roku dziew ątym napi­
sała dzieło: K lo ty lda  albo dw óch za. jed n e g o 1,  a wkrótce 
potom wyszła jć j m -ta  sztuka d ram atyczna: O dkryta
niew ierność. • ■ " ' .—  w —  i. ’

Ł a tw e  posrebrzanie  nu siądź u.
Posrebrzanie mosiądzu czyni się w sposobie nastę­

pującym : W eż solanu kwasu śrćbga , kr\ - j/ ,  ślamowaucj
i soli kuchepaćj, z każdego o częśc i, os.atnićj więcćj,- 
i utrzyj to w rorgrzaurm  i c.opło utrzym ującym  naczyniu,- 
z trzem a częściami dobrze rozgreauego poiażu. T ą  mie­
szanina ( która gdyby sporządzona była- w  większej ilości* 
niżeli naraz ondj sp o triebow ano , zachować ją należy w bu­
telce z cienką szyjką, bow cm maczćj łatwo ciągnie w <
w ilg o ć), nacierać będziesz tylko p o łro ch e , przygotowany 
mosiądz palcem , lub kawałkiem gladkićj skórki tak dług*. 
(przyczćm  użyć należy wolnego ciepła) „ dopóki powierz­
chnia nie po ;,;agnift się śrćbrem . Pbczcni pl> uyjesz. wszy ­
stko, obetrzesz miękką szmatą, i samym pociągniesz p o h o ' 
stem. Mosiądz należy wprzód wyczyścić.

biedak tur,. Mikołaj M i c h r ! *  w ; c z . —  Drnhiem Piotr: F i l ie r a ; .


